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STRAŻNICA HARCERSKA
ROK II j JPIEC-W RZESIEŃ  1930 NR. 3 (6)

N auka K ościoła  o w ychow aniu .
(Dokończenie).

Encyklika O jca Świętego Piusa XI w bardzo stanowczy 
=>posób przeciw stawia się koedukacji. Mężczyzna i kobieta 
..stosownie do przedziw nych zam iarów Stw órcy m oją się w za­
jemnie uzupełniać w rodzinie i w społeczeństwie", dlatego na-, 
tu ra lną  różnicę „co do organizmu, co do skłonności uzdolnień' 
„należy w w ychowaniu zachować i popierać". Szczególnie 
ważne jest pam iętanie o te j zasadzie w okresie młodzieńczości 
i „w ćwiczeniach gim nastycznych i sportowych, gdzie szcze­
gólny wzgląd mieć trzeba na chrześcijańską skromność mło­
dzieży żeńskiej, k tó rą  w wyxsokim stopniu obraża wszelkiego 
rodzaju w ystaw ianie się na publiczny widok".

Środowisko wychowania. O jciec Święty z naciskiem przy ­
pomina rolę. rodziny’, jako  „pierwszego naturalnego i koniecz­
nego środowiska" i ubolewając, że „do speim enia podstawo­
wego urzędu i obowiązku w ychowania dzieci, dziś wielu 'O- 
dziców mało, albo zgoła nie jest przygotow anych, gdyż zbyt 
są pogrążeni w doczesnych troskach". O bserw ujem y też dziś 
coraz powszechniejsze odryw anie dzieci od rodziny pod roż­
nem i pozorami, fo  też w zyw a Encyklika duszpasterzy do 
przypom inania rodzicom ich obowiązków, a rodziców do prze-, 
jęcia się niemi „dla właściwego wyrobienia dzieci w św iętej 
i rycerskiej bojaźni Boga, początku mądrości".

Ze środowiśk-em chrześcijańskiej rodziny ściśle i harm o­
nijnie połączona jest ;elka rodzina Chrystusa, Kościół. Śro­
dowisko wychowawcze Kościoła obejm uje nietylko sakra­
mentu, obrzędy^, liiurgję, sztukę chrześcijańską, lecz także 
szkoły i stowarzyszenia.

Szkoła powinna „pozytyw nie się zgadzać z oby7dwoma po- 
przedniem i środowiskami, w ja k  najdoskonalszej możliwie 
jedności moralnej". „Przeciwną fundam entalnym  zasadom 
w ychowania 'est t. zw. szkoła „neutralna" albo „św iecka”,
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7. której religję się w yklucza", „praktycznie staje się ona liiere- 
łigijną". W zasadzie nie wolno „katolickim dzieciom uczęsz­
czać do szkól akatolickich, albo neutralnych, lub mieszanych, 
t. j. dostępny ch dla katolików  i niekatolików bez żadnej róż­
n ic ), i tylko w pewnych okolicznościach czasu i miejsca, je­
dynie za zdaniem O rdynarjusza, ze specjalneini zastrzeże­
niami"', kanony „pozw alają to tolerować". Szkoła w inna hyc­
li rządzona w ten sposób, ..żeby- religja była praw dziw ie pod­
staw ą i uwieńczeniem całego wykształcenia, na wszystkich 
stopniach", by” ,całe nauczairitdłi tchnęło duchem chrześcijan 
skiej pobożności".

„Katolicy, starając się o katolickąSzkolę dla swoich dzieci, 
nie up raw ia ją  jak iejś party jnej polityki, ale prow adzą dzieło 
religijne z nakazu sumienia i

Ojcień-Śwdcty wysoko ceni pracę nauczycielstwa. ..dobre 
szkoły są owocem nietyde dobry ch urządzeń, ile przedewszycst- 
kiem dobrych nauczycieli, k tórzy doskonale przygotow ań' 
i wy kształceni, każdy w swym przed miocie... wyposażeni w7 te 
przymioty7 intelektualne i moralne, wym agane przćż' ich tak  
w ażny ttrząd. płoną czy stą i boską miłością powierzonej im 
młodzieży7 właśnie dlatego, że kochają Jezusa C hrystusa 
i Jego Kościół, którego najukochańszą dusza jest młodzież, 
oraz dlatego, że im szczerze leży na  sercu dobro rodzin i swej 
ojczyzny".

Na zakończenie tego rozó/.ałti O jciec św ięty  przestrzega 
przed niebezpieczeństwami świata, ..znacznie wzrosły okazje 
moralnego i religijnego rozbicia, zwłaszcza przez bezbożne 
i sprośne książki", pPzez złe przedstaw ienia kinem atogra­
ficzne. Na szczególną pochwałę i poparcie zasługują dobre 
książló i w ydaw nictw a, k ina i teatry7, „w których cnota nie­
tylko, że nie ponosi żadnego uszczerbku, ale przeciwmie, może 
wdele zy7skać“.

Cel i form a chrześcijańskiego mychomania. „W łaściwym 
i bezpośrednim c-elcm chi ześcijań kiego w7yehowania jest 
współdziałać z łaską Bożą w urabian iu  prawdziwego i dosko­
nałego chrześcijanina, t. j. samego C hrystusa w ludziach, 
przez chrzest odrodzonyTch“. „Stąd praw dziw i chrześcijanin 
powinien ży7ć nadprzyrodzonem  ży ciem w Chrystusie, w Chry7-1
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stusie, k tóry  jest życiem waszem", > przejaw iać je we wszyst 
kich swoich czynnościach. „I w łaśnie dlatego chrześcijańskie 
wychowanie obejm uje cały zakres ludzkiego życia fizycznego 
i duclipwego, intelektualnego, rodzimego i społecznego, nie 
żeby je w jakikolw iek sposób umniejszyć, ale żeby je  pod­
nieść^ nim pokierować i udoskonalić wedle przykładu i nauki 
Chrystusa

„ J a k  pojęty  cel i zadanie chrześcijańskiego wychowam i 
bynajm niej nie są wrogie życiu społecznemu i doczesnej po­
myślności, przeciwne wszelkiemu postępowi w nauce, litera­
turze, sztuce i w szelakich dziełach ku ltu ry , jak  10 n iektórzy 
blednie m niem ają '. Prawdziwy chrześcijanin nietylko, że 
nie usuwa się od zabiegów7 ziemskiego życia i nie uszczupla 
wła dz swoich naturalnych, ale przeciwmie rozwija je i udo­
skonala. harmonizując jc z nadprzyrodzonem  życiem, przez 
co i to nawet ze cie naturalne uszlachetnia i daje mu skuteczną 
pomoc, nieiyłko .w porządku duchowym i wiecznym, ale także 
w m aterjalnym  i d o c z e s n y m „ D o w o d z i  tego cała h ;storja 
chrześcijańska", a przedewTszystkiem dowodzą święci,-„którzy 
w' na jdoskonalszymi stopniu osiągnęh Kieł chrześcijańskiego 
wTyehow7ania i uszlachetnili i wzbogacili wspólnotę ludzką do­
bram i wszelkiego rodzaju1'.

Mistrzem i wzorem w ychow ania jesi Chrystus, przez swój 
przykład, „wzorem dostępnym dla wszelkiego rodzaju  lud A. 
osobhwie zaś młodzieży w okresie ukry tego, pracowitego, po­
słusznego żye:a, ozdobionego w7 oczach Boga cnotami indyw i­
dualnemu rodzinnein' i społeeznemi“.

W  zakończeniu  O jciec Święty przypom ina słowa ś w t . A u­
gustyna o Kościele, najwyższej,' najdoskonalszej wyc-howaw 
czyni, i w zyw a do modłów', „by7 te w spaniałe owoce chrześci­
jańskiego wychowania się mnoży ły i by się je  zbierało na ca­
łym świecie ku coraz to wdększemu pożytkowi jednostek i na­
rodów wreszcie udziela Apostolskiego Błogosławieństwa.

Ency klika O jca Świętego Piusa XI o w7ychow7ai iu mło­
dzieży’ w slowacli pełnyc-b głębokiej ireści, w7 formie przepięk­
nej, zadziw iającej jasnością i przejrzystością układu, „zbiera 
najw yższe zasady " katolickiego w ychowania młodzieży7, sta­
wia „najgłówmiejsze wnioski'1 i yw ytyka prakivczne zastoso­
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wania". Związek H arcerstw a, wkroczywszy ocl paru  la t na 
rlrogę system atycznej pracy  kn pogłębieniu swego życia reli­
gijnego i wzmocnienia pierw iastka religijnego w wychowaniu 
harcerskiem, pełną dłonią czerpać może z tego źródła w skaza­
nia do swej pracy, jeżeli szczerze przyrzekam y „służbę 
Bogu [, jeżeli napraw dę religijne ma być
skie — r:e może braknąć w przy gotowa 
dokładnego przestudjow ania Encykliki. W ładze nasze prosić 
należy, by um ieściły ją  w spisie obowiązkowej lek tu ry  harc- 
mistrzowskiej.

M y się me zrzeczem,
Krzyża, co naeczem

Jest dla na? ro życiowym, bo ju, 
Choć mdleją ręce,
Choć serce ro męce,

Choć czoło w  pocie i znoju...

Idźm y roięc ro górę,
Nad czarną chmurę...

Gdzie ulatają modlitwy...
Hej! Po w aw rzyny  
W  nieboskłon siny,

Wśród ciągłej życiowej bitwy...

Gdy przepełniona 
Pierś jak  skarbona

Potęgą Wiary i Krzyża,
N ik t nas nie zmoże —
Więc w  irnię Boże

Idźm y  — w  słoneczne pożary...

MY SIĘ NIE ZRZECZEM.

A. Nikończuk



Dr. Ignacy Dozielerosk1'

C zy ty lko affirmacja?

..Gdziekolwiek harcerz się znajduje, stara się zrozumieć, 
czego od niego ojczyzna w ym aga i to w ykonuje../' — po­
wiada kom entarz do praw a harcerskiego, p rzy jm ując w zało­
żeniu samem, ze usilną starannością harcerza będzie starać 
się zrozumieć, co m a zrobić, czemu m a dopomagać, co we­
sprzeć. co doradzić, co stworzyć, dodatnią przedewszystkiem 
działalność m ając na oku. zgodnie z p rzy ję tą  w harcerstw ie 
opiiiją, że harcerze nie mogą się poświęcać działaniom nega­
tyw nym , niszczenia, zaprzeczaniu, usuwaniu, burzeniu czego­
kolwiek: stało się poprostu wr złym sm aku nic affirm ow ać 
zawsze i tylko, to znaczy nie omijać tego, co ma być mszczone 
(niech ,0  robią inni!) i nie garnąć się do tego tylko, co ma być 
dźwigane. ..tworzone1''. (to aku ra t dla harcerstwa!) Dlatego 
io naw et pu n k t o rycerskiem  postępowaniu harcerza nie ma 
w sobie stanowczego poleceniu w alki ze złem. Grzeczność, 
uprzejmość, opieka, wspieranie, nieżądanie i urewyczeŁiwa- 
nie żadnej nagrody — oto główne cechy tego punktu , bo 
słowa „o dzielnein i śmiałem bronieniu pokrzywdzonych'" — 
tylko w arunkow o w ypow iadają inyśi. że harcerz ma walczyć 
ze złem, wtedy mianowicie, gdy dojrzy  napadniętego, krzyw ­
dzonego przez zło. a przecież św. Jerzy w yruszał na poszuki­
wanie zła. aby  je  zwalczać, i najpew niej jest słusznem tw ier­
dzenie, że kto nie szuka zła. ten go najczęściej nie dojrzy, n a ­
wet gdy je  spotka.

Zasada szukania dobrych uczynków, słuszna, naturalnie, 
sama w sobie, nie zastąpi zasady szukania zła. aby  je zw al­
czyć. Posiada ona tę  samą cechę, co całość przyjętych w h a r ­
cerstwie zasad postępowaniu — affirm acji, podejmowania 
zadań i zagadnień o cechach dodatnich, i raczej uchylania się 
od tego, co nosi na sobie znamiona działań negatywnych.

Ta cecha, tracąca grubym  owczym pędem, mimo ca­
łej stanow czej powierzchowności, dużo szkód uczyń;ła har­
cerstwu. nakłaniając wszędzie, i zawsze, i ty lko  — do 
widzenia we wszystkrem dobra jedynie, do wstydzenia
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sic zaś dostrzegania zda, gdy się nawet panoszy bezwstydnie, 
do godzenia sic w je j imię naw et wtedy, gdy zdrowy rozsądek 
i sumienie inaczej mówią i radzą, byle zachownrć pozory, pełne 
obłudy w istocie, że affirm acja przeważa, w harcerstwie nad 
brzydkiem  negowaniem czegoś w ludziach, czy w grupach.

A jednak  ta  chęć widzenia tylko dodatniej strony wre 
wszystkiem jest tylko jedną z cech słabości, k tóra ucieka 
przed rzeczywistością, złożoną równie i z przejawów zła; jest 
doskonałą osłoną dla zła, które pod bokiem wniebowziętych 
pięknoduchów, nie chcących dostrzegać obrzydliwości życia, 
rozwija się bardzo pomyślnie; jest zaprzeczeniem rycerskiego 
charakteru  harcerzy, m ających walczyć ze złem zaczepnie; 
jest jednym  z powodów7 upadku harcerstw a i zanikania zain­
teresow ań w stosunku do ruchu naszego wśród szerokah  
w';rrstwr społeczeń stwrn.

Fałszyw e założenie pedagogiczne, leżące wT podstawie 
owego affii macy jnego ciążenia, że p raw a i pi zepisyy, norm u­
jące postępowanie i życie młodzieży — r.ie mogą zawierać 
tw ierdzeń negatyw nych, a tydko dodatnie, a więc . nie mogą 
mówić: „Nie rob! nie czym czegoś!*', a rylko: „Rób. czyń coś!"‘ 
—• jest bodajże źródłem owych mniemań, zabagma jących lnu* 
cerstwo coraz bardziej, a trzeba zwrócić uwagę., że Dziesię­
cioro Bożego Przykazania, klasyczny dekalog, przy ję ty  i przez 
chrześcijaństwo, bardziej opiera się na .zakazach" niż na „na­
kazach'4 (8 na 2); że naw et z pięciu „przykazań kościelnych" 
(t. zn. w łaśnie nakazów) jedno (o ślubach w czasach zakaza­
nych) pozwoliło sobie swobodnie i bez obawy7 o złe skutki użyć 
formy negatyw uej, jako bardziej uderzającej i skuteczniejszej 
praktycznie.

Harcerstwa) musi się otrząść z owyrch fałszywych suggestyj 
i zacząć jawnie i śmiało propagować równie hasła negafvwne, 
skierowane przeciw7-złu ; musi my 'się równie zdoby7ć na wsta-i 
wienie do piątego prawni harcerskiego jasnego sform ułowania 
nakazu w alki ze złem, nietolerancji zła. „palenia mu w łeb” 
przy każdej sposobności, ja k  mówi Szczepanów ski.

Tem bardziej musi ta  zm iana w7 umysłach harcerskich na­
stąpić, że i życic współczesne polskie domaga się gwałtownej 
sanac-.ii od lat kilku, i harcerstwo równie ma dużo do zwmlcze-
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nia w sobie. Jeżeli harcerstwo ma być niebem  żywotnym  
i w płvw ać ua zm iany w stosunkach polskich, musi sobie po­
wiedzieć. że obowiązkiem jego jest rzucić równie i szereg' ha­
seł zachęca jących do działań negatywnych, do w alki ze złem 
bezpośredniej, a nietylko przez zachęcanie do dolnego. Jeżeli 
harcerstwo ma się samo odrodzić, to musi zerwać z zasadą 
w stydhw ą w ym ijania tego, co jest ziem cc organizacji, choćby 
to miało doprowadzić, do potargania u łudy  o bezwzględnej 
jedności harcerskiego m ebli.

Może ma rację  Mickiewicz, gdy n ów i. że dzieło zniszcze­
nia jest w pewnych w arunkach równe dziełu tw orzenia; ży­
cie potw ierdza słuszność tego spostrzeżenia, a czy'> harcer­
stwu! chce stać długo poza życiem?

Henryk Glass', harem- irz 1'zpllej.

N a drogach rozkładu.
Rozmoma o iem. o czerń mómić nie mypada.

M odezwie Episkopatu Polskiego z cłuia 9 sierpnia r. b. 
znajdujem y przepiękne i m ądre słowa ostrzeżenia przed zma- 
terjalizow aniem  i zcłemoi alizow ariem  czasów dzisiejszych. 
Bowdem .....bez praw  w iarę. bez stałych zasad moralnych... 
traci człowiek, a tem więcej tracą społeczeństwa — kierunek 
swego postępowania, gubią się w działaniu, sprzeniewierzają, 
się swoim obowiązkom i zadaniom... Pomyślna przyszłość na­
rodu opiera się przedew^szystkiem na jego w artościach ciucho­
wych i moralnych. Największy dobrobyt m aterjałny, naj- 
spraw niejsze rządy, najsilniejsza potęga m ilitarna, jakkolw iek 
w ielką w życiu pokoleń odgryw aj i rolęf nie d a ją  istotnej 
i trw ałej podstawy pomyślności i prawidłowego rozw oju spo­
łeczeństwa. Natomiast oświata, oparta na zasadach religij­
nych. wszczepianie cnót religijno-m oralnych we wszystkie 
społeczne wmrstwy stanowią niew zruszalne w arunki zdro­
wych i do dalszego rozw oju zdolnych społeczeństw". ’).

’) O dezw a E p iskopatu  F alsk iego  w  sp raw ie  an ty re lig i jn y c h  w y stąp ień  
na  z jeździć  Z w iązku N auczycie li Szkół P ow szechny"!! n  K rakow ie  w lip -
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Trzy są główne źródła sił duchowych i m oralnych: relig ja, 
miłość ojczyzny, rodzina.

Odwieczne te p raw dy  dobrze są znane nietylko tym , któ­
rzy  p racu ją  ofiarnie nad lepszą przyszłością N arodu Polskie­
go, ale również i tym, którzy pomyślność narodów chcą znisz­
czyć, utopić w pozodze, m ordach i w yuzdaniu rewolucji.

Is tn ie je  na  św iecie sekta, będąca  m iędzynarodow ym  spi­
skiem  rew o lucy jnym  i głosząca otw arcie zniszczenie relig ji, 
narodow ości i rodziny. B ezduszny, zim ny  m aterja lizm  jest 
je j  ideafem . je s t  w rogiem  duszy, u zu a je  ty lko  przem oc, p ro ­
p ag u je  gw ałt. P racu je  n ad  rozk ładem  i w ytępien iem  wszel­
k iej m oralności, w szelkiego idealizm u, rozjudza  najgorsze in ­
s ty n k ty , a b y  n a rody  przekszta łcić  w trzodę ludzką, d a ją c ą  sic 
rządzić  ty lko  terro rem  czrezw yczajek  i rozdaw aniem  dóbr 
m ate rja ln y ch , zgrom adzonych w rękach  rządzącego rew olu ­
cyjnego sp isku  p rzez^  system  „rew olucy jnej socja lizacji11 
czyli system  rab u n k u .

Mówimy o komunistach. Opanowali oni olbrzym ie ob­
szary  Rosji, stanowiące blisko szóstą część kuli ziemskiej. 
Eksploatu ją niemiłosiernie 140 miłjonów ludności Rosji i ot­
warcie głoszą, że celem ich jest doprowadzenie do dyk ta tu ry  
kom unistycznej na całym świecie, dyktatury ... „nieograniczo­
n e j żadnem praw em " 2).

Rzecz oczywista, że gdyby komuniści w Rosji przed re­
w olucją głosili ludów ’ swoje praw dziwo hasła i u jaw ni'i swój 
cel ostateczny, to nie wielu znaleźliby zwolenników". S tud ja  
nad  drogami opanow ania Rosji w skazu ją , że komuniści z nie­
zw ykłą przebiegłością posługiwali się metodą haseł pólrewo- 
lueyjnych, t. zw. „przejściowych", a zdjęli maskę dopiero gdy 
trzym a1! mocno w ładzę w reku. Powodzenie rewolucji kom u­
niści zawulzięczają: i .  rozkładowi w arstw y rządzącej, 2. roz­
kład owi religijnem u i narodowem u szerokich w arstw  społe­
czeństwa, 3. um iejętnem u łudzeniu mas hasłami ..socjalizacji, 
nacjonalizacji, kolektyw izacji", których to haseł masy zgoła 
nie rozumiały,, ale dał} wr siebie wmówić, że za niemi k ry je

cu 1930 roku. (C y tu je m y  w edług miesięcznika „Prąci*', Lublin, w rze­
sień  1950).

. '-) L en iu : „GosiuLu-.stwo i rew o lu c ja" .



81

się dobrobyt inaterjalny, a przeszkodą do tego dobrobytu są 
burżuje, ziemianie, fabrykanci i wszelaka inteligencka ho­

łota", k tórą trzeba wyrżnąć.
Wyniki rzucenia rozagitowanych mas w Rosji na wszy­

stko, co w yrasta ponad ciemny tłum, znane są już dziś dobrze. 
Ale nie wielu ludzi cywilizowanych wie, że komuniści na sze­
reg lat przed wybuchem  rewolucji w Rosji rozpoczęli przygo­
towawczą robotę rozkładową, k tó ra  dala tak  straszliw y efekt. 
Osią zaś te j przygotow awczej roboty było systematyczne, w y7 
irwałe i naukowemi często metodami prowadzone n i s z c z e ­
n i e  p o d s t a w  m o r a l n y c h  i d u c h o w y c h  n a ­
r o d u  r o s y j s k i e g o .  Dopiero po skutecznem zaszczepie­
niu niew iary religijnej, obojętności dla spraw  narodowych, 
podważeniu rodziny i zdemoralizowaniu młodzi :ży — udało 
się komunistom zabić zdrowe instynkty  w narodzie rosyj­
skim i naród ten zakuć w k a jd an y  niewoli duchow ej i m ater­
ialnej.

Lenin w yiaźnie spraw ę postawił: „moralne jest to, co jest 
pożyteczne dla p artji kom unistycznej". Mord, kradzież, oszu­
stwo, prow okacja, rozpusta —- wszystko to jest przez kom u­
nizm apoteozowane, jako środki „walki klasowej", jeśli tylko 
przynoszą korzyść p artji kom unistycznej. Jednak  w począt­
kach agitacji kom unistycznej ub ierana jest ta „zasada" w pię­
kne frazesy, sugestjonująca nieświadom ych praw dy.

Rząd komunistyczny w Moskwie dąży otwarcie do pod­
boju św iata drogą rozkładu sił żywotnych wszystkich naro­
dów i zniszczenia wszelkiej cywilizacji. K ieruje się przy  tein 
wskazaniem Apfelbauma-Zinow jew a, k tó ry  pouczał swoich 
przyjaciół-komunistów, że... „starszych trudn iej nam  będzie 
opanować, trzeba więc wytężyć wszystkie siły w pracy  nad 
młodzieżą i dziećmi" 3).

Zalecenia żyda Zinowjewa, byłego długoletniego kierow­
nika M iędzynarodówki kom unistycznej, zostały wcielone częś­
ciowo w czyn, co stwierdzić możemy choćby na podstawie 
rozwoju Związku Młodzieży Komunistycznej w Polsce, k tóry  
w całym szeregu wywrotowych poczynań p a rtji kom unistycz­

3) Z inow jew : „K om in te rn  M ołodiożi i jego  zariaezi", 1925 r.
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nej u nas odgrywa w ybitną rolę. W prawdzie trzonem tej mło­
dzieży kom unistycznej są zydzi ale istnieje coraz bardziej 
rozgałęziona robota wc:ągania młodzieży polskiej i zaczyna 
daw ać pewne rezultaty . D la ^początkujących" tworzone są 
k luby młodzieży lub kółka samokształceniowe, gdzie młodzież 
obojga pici, często młodzież szkolna, staw ia pierwsze kroki 
na drodze „w yzw alania się z burżuazy jnej moralności". 
K arty, wino, kokaina, referaty  antyreligijue, re fera ty  o wol­
nej miłości, później „ćwiczenia praktyczne" — oto p-erwsze 
kroki naiw nych ofiar, przez r o z k ł a d  m o r a l n y  w ciąga­
nych w obręb spisku przeciw ko naszemu narodowi i państwu. 
G dy młoda jednostka nie w ierzy już  w nic, gdy jest ju ż  do­
statecznie zdemoralizowana, gdy stanowi gnaj pod zasiew ko­
munizmu — w tedy się ją  wciąga do w yraźnej roboty w yw ro­
towej.

W  ostatnich la tach szereg aresztowań wśród młodzieży 
szkolnej i procesy antykom unistyczne zdem askowały metod.) 
rozkładowe, stosowane na  terenie młodzieży przez agentów 
sowieckich. A by nas jednak  nie posądzano o przejaskraw ianie 
antymoralnego oblicza komunizmu, przytaczam y uchwałę 
kongresu komunistycznego w Moskwie z dnia 16 listopada 
1924 roku: „Trzeba w kobiecie zniszczyć... instynkt miłości 
macierzyńskiej... kobieta, k tó ra  kocha swoje dzieci, jest tylko 
suką, samicą"... A bolszewicka gazeta „Praw da", pisząc w dn. 
24 m arca 1925 r. o w ynikach komunizmu wśród młodzieży, 
przyznaje: „Stan moralności płciow ej naszej młodzieży (ko­
m unistycznej) budzi przerażenie... R ezultaty dla kobiet są 
straszne"...

My, ludzie  cyw ilizow ani, religijni, kochający Polskę 
i w łasne rodziny , nie pow inn iśm y m ieć dziś ju ż  żadnych  w ą t­
pliw ości, że kom unizm  może istnieć ty lko  p rz y  zniszczeniu 
m o r a l n o ś c i ,  p rzy  w yniesieniu  na szczy ty  in teresów  żo­
łąd k a , kieszeni, na jgorszych  instynktów 7 zw ierzęcia ludzkiego 
i p rzy  zepchnięciu  kob ie ty -k ap lan k i ogniska domowego do 
roli u licznej niew olnicy.

R ządy  kom unistyczne w Rosji są m ożliw e ty lk o  dlatego, 
że d u sza  n a ro d u  rosyjskiego uległa zd ław ieniu  i u topien iu  
w błocie m orałuem  m ater jalistycznych  dok tryn . Bezbożnic­



83

two, rozb ijan ie  rodziny, zohydzanie  i p rześladow anie  uczuć 
narodow y ch, jaw n a  rozpusta  i g w ałty  — są rów nie nieodzow-; 
nemi a try b u tam i kom unistycznej d y k ta tu ry , ja k  czrezw y 
( za jk i (G. P. U.) i system atyczne głodzenie lu d n o śc i4).

* * *

W  ak c ji rozk ładow ej Sow ietów na  teren ie  innych  państw  
błoto m oralne jest w iernym  i um ie ję tnym  sprzym ierzeńcem . 
Zw łaszcza jeśli chodzi o m łodzież, k tó rą  n a jła tw ie j w yzuć 
z sił ducha  i zasad m oralnych  przez rozkład  na tle  seksualnem . 
Dzisiejsze kino, tea tr, książki, pism a, u lica  i specja lne  w y d aw ­
nictw a pornograficzne o d d a ją  kom unizm ow i nieocenione 
usługi. Tern; bardzm j, że pom ocniczy ten  p rą d  p łyn ie  z Za­
chodu, a  nie bezpośrednio  z M oskwy, i w y stęp u je  jaw n ie  i bez­
czelnie. Nieomal w  każdym  koszu gazeciarskim , w  kioskach 
,,R uchu , w  p ierw szorzędnych  księgarn iach  w W arszaw ie 
(M. A rct, E ib łjo teka  Polska, K sięgarn ia  W ojskow a °), sp rzed a­
w ane są w ydaw n ic tw a  pornograficzne obficie ilustrow ane, 
przew ażn ie  francusk ie  i n iem ieckie, a  głów nie p rzez  żydów  
we F ra n c ji i w N iem czech w ydaw ane. F o tograf je  „z natury* 
nagich kobiet i m ężczyzn, w  w yuzdanych  pozach, g rupam i 
i solo, zachw alane ja k o  „poses troublantes*', zdolne zaspokoić 
jednostk i n a jb a rd z ie j zblazow ane (les p lus blases)). B ezw styd 
ostateczny, rek lam ow any  jak o  postęp i w yzw olenie człow ieka 
(w yzw olenie? chy b a  z cnót i człow ieczeństw a!). To, za co c a r­
ska policja pakow ała  do w ięzienia, rozp iera  się dziś wszędzie

4) Z okresów wielkiego głodu w Sowietach komuniści wynieśli do­
świadczenie, że człowiek wycieńczony stałem niedojadaniem nie jest 
zdolny do planowej akcji przeciwko komunistycznej dyktaturze, gdyż 
wszystkie jego siły zużywają się na szukanie pożywienia. Takiego czło­
wieka łatwo kupić kawałkiem chleba, a podział chłcba w Sowietach znaj­
duje się w rękach komunistycznych komisarzy, którzy głodzą ludność 
Rosji, ale równocześnie eksportują środki żywnościowe do państw cyw ili­
zowanych po cenach dumpingowych.

5) „Ruch ‘ na dworcu głównym  w Warszawie i Księgarnia Wojskowa 
w Warszawie — sprzedają pornograficzne wydawnictwo „Paris Plaisirs1̂  
Inne Księgarnie spizedają dziesiątki rozmaitych broszur, książek i albu­
mów pornograficznych, których tytułów celowo nie publikujemy.



i cieszy p raw em  obyw atelstw a. U tak iego  np. M. A rc ta  w  W ar- 
szaw ie w  jednem  oknie w ystaw ione są podręczn ik i szko ne, 
w drugiem ... podręczn ik i rozkładu . M łodz.eż k u p u je , czyta, 
ogląda, po łyka  h aczy k  — i n a ś l a d u j e .  N igdyby  piszący 
te słowa nie podejrzew ał naw et, że coś podobnego dziać się 
może, g d y b y  mu oczu na to  nie o tw orzył pew ien  p iątoklasista , 
d e ie k tu ją c y  się „nagą p ra w d ą 11.

N iepodobna wobec tego groźnego społecznie z jaw iska  za­
chow ać się b iernie. O beszło się w ięc ze św iad k an c  kioski 
i księgarnie w  W arszaw ie, w ynotow ało  co należy, kup ito  to 
i owo żąd a jąc  lach u n k ó w , no i po n a rad ach  z p rzy jació łm i 
i p raw n ikam i, postanow iono gangrenie w ytoczyć w ojnę. Za­
pew ne panow ie  sp rzedaw cy  zaczną dow odzić, że w ydaw n ic­
tw a , p izec iw ko  k tó rym  w ystępu jem y , są w ysokiej „a rty sty cz ­
n e j 1 w artości. O dpow iadam y: tern gorzej, gdyż lepsza tech ­
n ik a  fo tograficzna ty lk o  zw iększa szkodliw e działan ie  rozpo­
w szechnianej po rnog raf ji.

B ył n iedaw no w W arszaw ie m iędzynarodow y kongres 
w alk i z handlem  kobietam i i dziećm i. D użo by ło  na  n im  re fe ­
ra tów  i przem ów ień, ale  ani jednego słow a po tęp ien ia  nie w y ­
pow iedziano  pod adresem  najw iększego na  świecie dom u p u ­
blicznego, jak im  [est Zw iązek Sow ieckich Socjalistycznych 
Republik. N ie znaleziono an i jednego słow a w spółczucia dla 
spon iew ieranej kob ie ty  rosy jsk iej. A ni jednem  słowem  nie 
nap ię tnow ano  kom unizm u, k tó ry  w ięcej kobifet skrzyw dził 
i zepchnął w  rynsztok , n iż w szyscy su tenerzy  razem  wzięci 
N a kongresie panow ało  dystyngow ane sprzysiężenic m ilczenia 
o tych  spraw ach . Bo to, ponoć, tem a ty  polityczne, więc lep iej 
o nich r i e  mówić...

W  W arszaw ie is tn ie je  Liga O brony  M oralności Pub licz­
nej. Is tn ie je  — ale to nie znaczy, że żyje. N ie w idzi tego, co 
n a  każdym  rogu ulicy , n iestety , ju ż  zobaczyć m ożna. A gdy 
przesłano  je j  dow ody, to  dyp iom atycznem  je  m ilczeniem  po­
k ry ła , bc jak że  tak ... po im ieniu?... palcem  w tak ie  zacne f ir ­
m y?... n ie  w ypada , nie uchodzi...

Skoro je d n a k  starszym  b ra k  odw agi cyw ilnej, to  niech za­
bierze glos dorosła m łodzież polska. M łodzież, tak  w ierna  za­

84
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wsze najpiękniejszym  ideałom moralnym, tak  zawsze gotowa 
stanąć w obronie Rzeczypospolitej. Nie o drobiazgi tu  chodzi. 
Rozkład m oralny społeczeństwa polskiego byłby zarazem 
trium fem  bolszewizmu. Truciznę, niszczącą ciało i ducha — 
należy zdusić i z życia naszego usunąć. Rozumiemy, że nega-: 
tyw ne środki nie wystarczą. Trzeba również pracow ać nad 
wzmocnieniem uczuć relig ijnych^narodow ych i rodzinnych. 
Ale nie można pozwolić na bezkarne szerzenie moralnej za­
razy.

Dorośli harcerze! — Do waszych głębokich uczuę m oral­
nych, do waszego poczucia współodpowiedzialności za zdro­
wie i siły duchowe N arodu Polskiego — apelujem y: pomóżcie 
organizować opinję społeczeństwa, żądajcie surowego stosowa­
nia obowiązujących ustaw przeciwko obrażaniu moralności 
publicznej, reagujcie natychm iast i mocno na każdy przejaw  
zgnilizny. Spełnijcie dobry uczynek dla Rzeczypospolitej, 
k tó rą  dziś różne p rądy  chcą od w ew nątrz rozłożyć, aby ją  
później móc skutecznie zaatakow ać od zewnątrz. Czuwajcie!

W  obliczu naw ałnicy.

W iele oznak w skazuje na zbliżającą się nad Polskę burzę. 
Od północy, zachodu i południa wróg zaatakow ał nasze gra­
nice. Niemcy, przez usta swego m inistra Trew iranusa. o tw ar­
cie i bezczelnie zapowiedzieli wobec całego św iata walkę 
o odebranie nam  Pomorza, a więc możności istnienia. Wt u uje 
im łoskot strzałów  i łuna pożarów w Małopolsce Wschodniej, 
dzieje się zaś to wszystko w chwili, gdy Polska przeżywa 
ciężki kryzys polityczny i długotrw ały kryzys gospodarczy.

Nam kierownikom harcerskiej młodzieży, nie wolno za­
mykać oczu na  te zdarzenia. W szak całość naszych granic, 
spraw a, dokoła której skupia się dzisiaj jak  jeden mąż cały 
naród polski, należy do zagadnień te j „polityki^, wobec której 
musimy ustosunkować się czynnie.

Mamy jeszcze i specjalny ty tu ł po temu. W szak Żeromski, 
niema na łożu śmierci, zwrócił się do harcerzy z przepiękną.
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aj groźną p rzestrogą  — w ezw aniem , s taw ia jąc  nam  p rzed  oczy 
w iz ję  a rm a t p rusk ich , b ijących  od północy w samo serce Pol­
ski — W arszaw ę. T ręką , k tó ra  m ia ła  ta k  p rędko  ostygnąć, p i­
sał w  serdecznym  niepokoju : czuw aj!, czuw aj!. czu w a j!“ .

W  ja k i w ięc sposób harcerze  w inni w ziąć udz ia ł w toczą­
cej się w alce o polskie granice? Przedew szystk iem  sam o zagad­
nienie zrozum ieć. U św iadom ić sobie, że spór o zachodnie zie­
m ie Polski, w cześniej, czy później, trzeb a  będzie rozstrzygnąć 
ręką  zbro jną , że zaatakow an i, będziem y musieli sp raw ić 
iNiemcom drug i G runw ald . D o w alk i przygo tow ać m usim y 
naszych chłopców , zapoznając  ich dok ładn ie  z dzie.;ami, lu d ­
nością, p rzy rodą , zagrożonych dzielnic. N ie ta ić  p rzed  nimi 
ich obow iązku oddan ia  życia za spraw ę. W inniśm y zw iększyć 
ilość wycieczek i obozów na te re n y  zagrożone, — n a  Pom orze 
i do M ałopolski W schodniej. C horągw iom  i harcerzom  tych  
ziem, całe harcerstw o  pow inno okazać ja k  najserdeczn ie jszą  
i w y d a tn ą  pomoc, pam ię ta jąc , że je s t to  nasza p rzednia  straż  
w  w alce o Polskę. W inniśm y łańcuchem  d ru ży n  obsadzić n a ­
sze granice.

Przypom nieć chłopcom, że k ażda  dobrze w i konana praca, 
każda  u d a n a  zb ió rka, dobrze p rzeprow adzone ćwiczenie, jest 
czynem  k tó ry  w zm acnia i u s ta la  nasz by t. Do program ów  
p rac y  h a rce rsk ie j na leży  w prow adzić  elem enty  k tó re  będą 
m iały w y ją tkow e znaczenie w  te j  w alce: opracow ać te  p u n k ty  
pow ażnie  w  kom endach. N aiazie , odpow iedzią harcerstw a  
niech będzie gaw ęda p rzep row adzona w k ażd e j d ru ży n ie  o za- 
grożonem  Pom orzu i M ałopolsce W schodniej, zeby zaś nie po­
przestać jed y n ir  na słow ach, n iech a j w szyscy harcerze zdo­
będą spraw ność strzelca. W przyszłości, n iecha j symbolem  
naszej gotowości będzie zw ycięska .,o fenzyw a‘‘ na młodzież. 
H arcerze c z u w a j c i e !

Testament... dla przyszłych wodzom, dygnitarzy i całej 
Rzeczypospolitej: oto, żeby z  żadnym nieprzyjaciel en: nie 
paktować. ale wszystkich bić!

H. Sienkiewicz.



87

Dr. Witold Sawicki, harcmistrz.

O karności w śród  harcm istrzów.

Spraw a karności harcerskiej rozpairyw ana jest zazw y­
czaj pod kątem  obowiązków chłopca-iharcerza. W te j dziedzi­
nie niema rozbieżności między zasadami p raw a harcerskiego, 
a p rak tyką  naszych drużyn. Karność w drużynach harcer 
skich jest duża: często też wywołuje zdziwienie ru tynow a­
nych pedagogów, którzy wiedzą doskonale ak trudno jest 
opanować gromadę chłopców i skłonić ją do skoordynowanego 
działania. Wiemy zresztą, że tajem nica powodzenia naszych 
drużynow ych tkw i w dobrym systemie wychowawczymi.

Karność w ew nątrz drużyn ma przedewszystkiem wycho­
wawcze znaczenie. Stanów- jeden ze składników7 obyw atel­
skiego wychowania harcerza. Względy u ty litarne — ułatwue- 
nie pracy7 drużynowemu — schodzą na plan ditigi.

Jnaczej przedstawia się zagadnienie dyscypliny wśród 
wychowawców harcerskich® zwłaszcza wśród harcmistrzów. 
Szerokie uprawnieniu ..wyborcze"', w ybory Zarządów O ddzia­
łów. komendantów < liorągwi i w ładz naczelnych Z. Tl. P. spra­
wiły. że wśród niektórych harcmistrzów świadomość posiada­
nia „praw7 suwerennych" odsuwm na dalszy plan poczucie dy- 
?cypliny organizacyjnej.

W ielokrotnie daje się zauw ażyć wówczas następujący 
tok rozumowmnia: ..niewątpliwie praw o harcerskie obowiązuje 
również harcm istrza, ale karność harcersko jest sposobem w y­
chowawczym i dotyczy w7 szczególności młodzieży; harcm istrz 
jest człowiekiem dorosłym i wychowawcą, a w iec żołnierska 
dyscyplina drużyn n ir może mieć w stosunku dc niego zasto­
sowania. e może tem więcej, że przeem na zjeździe walnym  
harcm-strze wdaśme decydują o składzie władz Związku".

Rozuruowmnie to jest niesłuszne i ono w łaśnie stanowi po­
wód częstych przesileń w harcerstwie. „Liberalne" traktowm- 
nie dyscypliny organizacyjnej w7 poszczególnych w ypadkach 
powoduje takież tiak tow anie podstawowycli zasad ideologjf 
harcerskiej, którą, wedle mniem ania owych harcm istrzów, 
nogą w7szak zmienić na najbliższym zjeździe wamiynl:
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Taki członek czynny Związku, przez wiele lat pracuje 
w organizacji, form alnie podlega obowiązującym  normom 
i władzom, ale wewnętrznie, nie czuje się niemi skrępow any 
i zam iast krzew ić je i bronić, podważa je stale i w dobrej nie­
raz wierze jest rozsadnikiein anar-cliji i hamulcem w pracy 
swego środowiska."

Przedewszystkiem  należy sobie uświadomić, że podstaw 
ideowych Związku H arcerstw a Polskiego nie zdoła zmienić 
naw et kw alifikow ana większość zjazdów walnych. H arcer­
stwo przyjęło je ty lko foimalnie. Istniała ona już przedtem, 
w świadomości polskiej, jako wielowiekowy dorobek pokoleń, 
a została jedynie skody Hkowana wedle wzorów skautowego 
systemu, la k  samo więc, jak  nie będzie harcerzem  człowiek, 
formalnie należący do Związku, ale przeciw ny z przekonania 
jego zasadom, tak  samo, organizacja nasza przestałaby być 
harcerstwem, mimo pew nych pozorów zewnętrznych.

U podstaw y harcerstw a więc leżyr poczucie dyscypliny, 
podporządkow ania się zasadom naczelnyTm harcerstwa.

Karność harcerska, wśród harcm istrzów niema tak  wiel­
kiego znaczenia jako środek wychowawczy, ale musi odegrać 
olbrzym ią rolę praktyczną. 1 t o  należy sobie do głębi uśw ia­
domić.

Harcerstwo nie jest zbiorowiskiem ńsuwerenów" głosują­
cych na zjazdach walnych, ale stanowi przedewszystkiem 
grono wychowawców młodzieży.

H arcerstw o tylko wtedy wypełni swoją rolę wychowaw ­
czą w społeczeństwie, jeżeli będzie pracowało jednolicie, kar­
nie, z poczuciem, że stanowi w ielką całość organizacy jną, je­
dnolity ruch. Ale d la utrzym ania jednolitości ruchu potrzebna 
Jest w ielka dyscyplina i to zarówno wewnętrzna, jak  i ze­
wnętrzna.

Dziwnem jest naw et, że ten pewnik, znajduje gdzie nie­
gdzie w Związku przeciwmików. Jak  mało poważnie w yglą­
da ją  zarzuty: że przecież człowiek dorosły nie potrzebuje słu­
chać, wobec p rak tyk i życiowej. Jak b y  w yglądało szkolnic­
two polskie, gdyby grono nauczycielskie nie było związane 
obowiązkiem karności, a każdy nauczyciel nie był obow iązany 
prowadzić w ychowania w jednym  kierunku, uznanym  za obo-
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jązujący. Uzyskalibyśm y obywateli, wychowanych przy 
pomocy najróżnorodniejszych systemów, dla najsprzeczniej­
szych celów. Czy możliwem byłoby wówczas ich zgodne 
współżycie? Szbbyśm y k ió tk ą  drogą ku rozbiciu narodu 
j państwa.

H arcerstwo ma ustalone zasady i określone cele. Nie jest 
instytucją stworzoną dla eksperym entow ania w dziedzinie 
wychowania, ale stanowi narzędzie społeczeństwa, któ e ma 
dopomóc narodowi do pom yślniejszej przyszłości, przez w y­
chowanie Polaków-harcerzy. Harcerstwo, dla osiągnięcia tego 
celu musi działać spraw nie i jednolicie I tu ta j znów wysuwa 
się na plan pierw szy zagadnienie dyscypliny.

D yscyplina w gronie harcerskiem  może być dwóch rodzai. 
W drużynach albo zbliżona do typu  wOjSKOwego, albo tez od-| 
pow iadająca karności spotykanej w życiu cywilnem, w przed­
siębiorstwach pryw atnych  i instytucjach państwowych.

W drużynach harcerskich niewątpliw ie isinieje dyse\ 
plina wojskowa z całym aparatem  form zew nętrznych i odpo­
wiednią egzekutyw ą zwierzchnika.

Za dyscypliną o typie wojskowym należy się stanowczo 
wypuwiedzieć w gronie instruktorskiem.

Dy scyplina tego typu  posiada więcej oierwiastków uczu­
ci, wycli, bardziej odpowiada charakterów ' polskiemu, z nią 
właśnie zży7w ają się harcm istrze podczas sw ej służby w d ru ­
żynach. Zresztą ogólne nastaw ienie organizacji harcerskiej — 
(hufce, chorągw ie, glówrne kw atery), aczkolwiek nie zawszft 
konsekwentnie, idzie wr k ierunku dyscypliny wojskowej.

OczyTwiście z systemu karności wojskowej musimy brać 
tylko pierw iastki zasadnicze i dodatnie. Naleciałości w po­
staci brutalnego stosunku kom endanta do podw ładnych uie 
m ają z harcerstwem  nic wspólnego.

Jeden z współtwórców zwycięstwa, w wielkiej wojnie, 
generał Tanant, w książce, k tó rą  powinien poznać każdy harc 
mistrz: „O powołaniu oficera ’, pisze: „N ajpierw  i przede-
wszystkiem służyć1’.

„Służyć, to znaczy oddać się ciałem i duszą komuś, łub ja ­
kiejś idei. W danym  w ypadku, ów ktoś, to O jczyzna, owa 
idea, to dea O jczyzny", i cy tu je Alfreda de Yigny: „Trzeba,
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aby poświęcenie najpiękniejszą było rzeczą na śv iecie... Za 
jego to przyczyną z życia trosk pełnego i przyziemnego w y­
kwita n iby cudem charakter zachw ycający i szlachetny, ra­
sów w ielkich i zacnych. Jakby z antycznych medali".

„W yrzeczenie tw orzy owych ludzi o cechach charakteru 
antycznych, doprow adzających poczucie obowiązku do osta­
tecznych granic, bez skrupułów  w posłuszeństwie, bez wstydu 
swego ubóstwa, skromnych w czynach i mowie, dum nych ze 
sław y k raju , nic bacząc na swoją własną...".

„Pojm uję, ja k  strasznem jest pojęcie całkowitego w yrze­
czenia pojm uję, że słysząc o niem bez ogródek, zadziwię nieco 
niejednego. Nie w aham  się przed twierdzeniem , że dla tych, 
których ono przeraża, nie masz między nami miejsca, niechaj 
tedy, tak powiada generał Morand — „ustąpią przed god­
niejszymi .

„Nie powinno się przemieniać człowieka w maszynę, nie 
licząc się z intebgencją, sądem, rozumem".

„Istnieje karność moralna, przew yższająca karność ma- 
ierjalną, która, pozostaw iając podwładnem u pew ną część ini­
cjatyw y, zmusza go do włożenia całej swej woli, całej inteli­
gencji, całej siły ' całego serca w w ykonanie rozkazu, aby 
mi >gł osiągnąć cel mu oznaczony i dojśt w najlepszych w a­
runkach do oznaczonej mety".

Czyż to nie w spaniały w ykład karności... harcerskiej.
I naszym  celem jest służba, i przed nami stoi olbrzymie 

zadanie wychowania lepszego pokolenia Polaków-żołnierzy. 
I u nas spotykają się przepiękne ty p y  pracow ników -harm i- 
strzy, k tórzy z całkowitem ooświęeeniem swych am bicji oso­
bistych. interesów własnych prow adzą ukochaną robotę, da- 
jac  jednocześnie przykład  wzorowej karności.

I w naszej pracy  jest cudowna poezja wyrzeczenia i walki, 
i do nas można zastosować słowa generała Tananta: „Czyliż 
prawdziwi żołnierze, to uie potrcsze poeci"?

W gronie in struk to rsk iem  harcerstw a polskiego sp raw a 
karności n ieraz  pozostaw ia wiele do życzenia. Często ystę- 
p u je  ob jaw  n iezrozum iały , że harcerz-przełożony, w ym aga od
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swych podkomendnych całkowitego posłuchu, w stosunku zaś 
do swoich komendantów dopuszcza się czynów niezgodnych 
2  dyscypliną i lojalnością. Nie rozumie on. że w ten sposób 
pozbaw ia się najważniejszego środka wychowawczego — przy- 
kładu, a jednocześnie powoduje tragiczne konflikty w sumie­
nni swych podwładnych, zm uszając ich do nielojalności wo­
bec siebie, la k  naprzyklad hufcowym k tóry  prowadzi „zasad­
niczą ‘ w alkę z komendantem choiągwi, czy kom endant z na­
czelnikiem, będą i muszą mieć przeciwko sobie drużyny, po­
nieważ obowiązkiem tych ostatnich jest stać przy  w ładzy w yż­
szej. Ale jak  daleko odbiegają takie sytuacje od prym ityw ­
nych podstaw ideologji harcerskiej.

Karność grona harcerskiego w środowiskach, gdzie je j 
brak. wznowić bardzo łatwo. Harcmsitrze nasi muszą uśw ia­
domić sobie tylko rolę, ja k ą  g ra ją  w społeczeństwie, swój obo­
wiązek wobec narodu. wczuć się w wielkość i poezję swoje j 
ofiarnej służby, a przedewszystkiem  powinni pam iętać, że: 
praw o harcerskie i oświadczenie 'instruktorskie obowiązują.

fnż. Olgierd (rrzynutomski harcmhirz.

K ontakt czy  upaństwov\ ienie?

Od pewnego czasu jesteśm y świadkam i usiłowań, m ają­
cych na celu zmianę stosunki Z. M. P. do czynników państw o­
wych, zm ianę — polegającą na większem uzależnieniu har­
cerstwa od M inisterstwa W. R. i O. P.

Zwolennicy te, zmiany, działający, sądzimy , na skutek in- 
»piracyj idących z poza harcerstwa, nie lub ią spokojnej i rze­
czowej dyskusji o istocie i skutkach popieranej przez nieb 
..reformy '. Ogół jednak ptacowników harcerskich i członków 
K. P. H. winien dokładnie rozważyć wszelkie „za‘‘ i „przeciw 4', 
aby ostateczna decyzja oparta została na pełnem zrozumieniu, 
o co spór się toczy.

D latego właśnie rozpoczynamy w ym ianę myśli w tej 
-prawic.
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Dotyclicza&owe stosunki w za je m n i harcerstwa i władz 
państw ow ych uk ładały  się przez szereg' lat pomyślnie, na pod­
stawie § 35 statutu  Związku H arcerstw a Polskiego. Przypo­
minam y treść tego paragrafu:

.W /ak cesie  w y chow aw czym  Z. H. r .  obow iązany  je s t do p rz e ­
s trzeg an ia  ro zp o rząd zeń  M in iste rs tw a  W. it. i O. P.. w zak resie  ćw i­
czeń H olow ych i s trze leck ich  Z. H. P. o b o w iązan y  jesi do p rzes trzeg a ­
n ia  ro zp o rząd zeń  M S. W ojsk. M in iste rstw a  te, każde  w sw oim  za­
k resie  sp ra w u ją  n ad  T ow arzystw em  n ad zó r i k o n tro li '. ,

„D elegaci M in iste rstw a  b io rą  udzia ł w W aln y ch  Z jazdach , posie­
d zen iach  N acze lne j R ad y  i -władz w ykonaw czych . D elegaci ci m a ją  
p raw o  uczestn iczyć  we w szystk ich  p rze jaw ach  dzia ła lności Z H. P.. 
m a ju  p raw o . vc ta  i odw o łan ia  sit;.,do m in is tró w 1'.

„N aczeln ic tw o  Z w iązku H a rce rs tw a  Polskiego je s t obow iązane 
kom un ikow ać  M inisterstw  u W. R. i O. P. p ro je k ty  p rzep isów  m a ją ­
cych  o bow iązyw ać  w  Zwuązku, o raz  p ro g ram y  w ychow aw cze p rzed  
ich ogłoszeniem , celem uzgodnienia ich  z zam ierzen iam i tegoż Mini 
ste rs tw a" .

„N aczelna R ada sk ła d a  M inisterstw, om roczne sp raw o zd an ia  
z dz ia ła lności Z. H. P .“.

„M łodz ież i^zko lna , n a leżąca  do d ru ży n  h a rce rsk ich  podlega 
sw ojej w ład zy  szko lnej tak że  w zak res ie  p ra c y  h a rce rsk ie j, p rz y  za ­
sto sow an iu  osobnych  in s tru k c y j w y d a w a n y c h  przez  M in isterstw a 
W. R. i O. P. w  po rozum ien iu  zo Z w iązkiem  H arce rs tw a  Polskiego 11 l).

O bjektyw ne rozważenie upraw nień, zastrzeżonych w c_>- 
tow an^m  paragrafie dla zainteresow anych Ministerstw, każ­
dego doprowadzić musi do wniosku, że upraw nienia te się­
gają bardzo daleko. 1 jeśli porów nyw ać będziemy sta tu t Z. TI. 
P. ze statutam i innych organizaeyj społecznych o charakterze 
ideowo-wychowawczym, to bodaj nie znajdziemy drugiej or­
ganizacji w Rzeczypospolitej, k tóraby tak  ufnie i w takim  
stopniu uzależniła, się od władz państwowycdi.

Przy umiarkowanem i taktownem  komentowaniu przez 
w ładze państw ow e § 35-go naszego statu tu  mieliśmy przez 
szereg lat kontakt, pogłębienie wzajemnego zaufania i współ­
pracę w dziedzinie wychowawczej, zwłaszcza na terenie mło­
dzieży szkolnej.

b W edług  b rzm ien ia , ogłoszonego w „R oczn iku  H arcersk im ", rok 
1928, str. i 5 — 46.
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Próby zaś zbyt zachłannego i biurokratycznego komento­
w ania zaw artej między harcerstwem  i M inisterstwami umowy 
(której wyrazem  jest § 35) doprow adziły w ostatnich latach 
do szeregu konfliktów  i obudzenia niepokoju w gromadzie 
harcersk ie j2).

Wyrazem zaniepokojenia, wywołanego niektóremi posu­
nięciami przedstawicieli Ministerstw, była uchwała IX Zjazdu 
Walnego Z. II. P. w grudniu 1929 r., k tó rą  w dosłownero 
brzmieniu pizytaczam y:

„IX  Z jazd W a ln y  Z. H. P. u zn a ją c  n iezm ierną  doniosłość* w spół­
p racy  Z w iązku  H a rce rs tw a  Polskiego z w ład zam i państw ow em i 
w dziedz in ie  w ychow an ia  m łodzieży- S tw ierdza rów nocześn ie , że 
zd ro w y  ro zw ó j h a rce rs tw a  w y m ag a  p e łn e j n iezależności Z. H. P., 
w w ew n ę trzn y ch  sp ra w a c h  o rg a n iz a c y jn v c h  i p erso n a ln y ch "  •1).

Uchwała ta  przeto jest obow iązującą wskazówką dla N. R.
H. i N. Z. H. P. przy kom entow aniu § 35 statutu. W ynika z te j

2) Sym bolem  n ie jak o  te j  zach łanności i k o n flik tó w  s ta ł się p  W. S ie­
roszew ski, obecnie ju ż  nie p e łn iący  obow iązków  in sp ek to ra  m in is te r ia l­
nego. C złow iek  ten  d użą  k rzy w d ę  w y rząd z ił h a rc e rs tw u  i w iele zepsu ł 
w s to su n k ach  m iedzy  h a rce rs tw em  i M inisterstw em - N ow em u in sp ek to ­
row i, dhow i W ierzb iańsk iem u , życzyć  należy , a b y  b łęd y  sw ojego pop rze  
d n ik a  u m ia i n ap raw ie . N ie chodzi p rz y te m  o p ięk n e  słow a, lecz o czyny . 
P rzypom inam y , że n iek tó rzy  zasłużen i p raco w n icy  h a rce rscy , n igdzie  
p a r ty jn ie  n iezaangażow an i, śm iało  n a to m ias t b ro n iący  n iezależności h a r ­
cerstw a, zosta li „ u k a ra n i"  p rzez  obecne w ładze  państw ow e, że w spom  
n im y : dh. St. Sedlaczek  zosta ł zw oln iony  ze s tan o w isk a  in sp ek to ra  h a r ­
cerskiego w  M in isterstw ie  i p rzen iesiony  n a  inne, u tru d n ia ją c e  m u  p racę  
w h a rce rs tw ie ; dh. H. Śniegocki, k t. C hor. P o zn ań sk ie j został p rzen iesiony  
do m ałego m iasteczka  (zask a rży ł d ecy z ję  w ład z  do T ry b u n a łu  A d m in i­
s tra cy jn e g o  i sp ra w ę  w y g ra ł) ; dh. T. Sopoćko, k o m isa rz  z ag ran iczn y  
Z. H. P., zosta ł zw o ln iony  ze s łu żb y  p ań stw o w e j; dh. St. Hibl, k t. C hor. 
L w ow skiej, zosta ł p rzen iesio n y  n a  p ro w in c ję  do g im n az ju m  rusk iego ; 
p ro testow ano : p rzeciw ko  w y b o ro w i dh. Juszczakom skiego  na p rzew o d n i­
czącego Z. O . w  L ublin ie , o raz  zam ian o w an iu  kom endan tem  C hor. P o ­
zn ań sk ie j dh. W. Krakomieckiego; w  sw oim  czasie M in isterstw o  W. 11. 
i  O . P. dom agało  się u s tąp ien ia  sk a m n ik a  N. Z. H . P . dha H. Karczero- 
tkiego  z tego s tanow iska . D h. W ierzb iańsk i będzie  m ia ł w dzięczne pole 
do n ap raw ien ia  n iepo rozum ień  i k rzy w d .

3) „W iadom ości U rzędow e", s ty czeń  1930 r., rozkaz  N. Z. H . P . § 1 
t  d n ia  8 s ty czn ia  1930 r.
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wskazówki jasno, że harcerstwo, ja k  dotychczas, winno uzga­
dniać swoje prace i program y nwychowawcze z pracam i i p ro­
gramami wychowawczemi zainteresow anych Ministerstw, na­
tom iast musi zawsze dbać o pełną niezależność organizacyjną  
i niezależność w spraw ach personalnych (wybór władz, nomi­
nacje instruktorów  i t. d.).

Tymczasem rozszerzające komentowanie § 35 przez przed­
stawicieli władz państw ow ych byłoby niczem innem, ja k  usi­
łowaniem pozbaw ienia Z. Id. P. niezależnośc i organizacyjnej 
i narzuceniem  dyktanda w dziedzinie osobowej. ( Jeśli zajdzie 
potrzeba, to możemy podać konkietne p rzyk łady  z ostatnich 
lat).

D latego też wszelkie próby  korekty wy § 35, lub zmiany 
jego strony redakcyjnej, traktow ać należy z dużą ostrożnoś­
cią, gdyż konsekwencje nieoględnej m ałej naw et zmiany 
mogą być d la pracy  harcerskiej ujem ne, w prow adzając eta­
tystyczne tendencje tam , gdzie ich być nie powinno. Damy 
m ały przykład, zaczerpnięty zresztą z rozmowy, k tóra miała 
miejsce na jednym  ze Zjazdów W alnych. D la przedstawicieli 
Ministerstw w § 35 jest zastrzeżone „praw o veta i odwołania 
się do m inistrów ”. Prawo to zostało zarezerwowane w tym  
celu, aby  zainteresow any minister mógł zwrócić uwagę władz 
naczelnych Z. H. P. na właściwe, zdaniem m inistra, rozstrzyg­
nięcie w ątpliw ych spraw7 wychowawczych. Na skutek zako­
m unikowania naczelnych władzom Z. łd. P. stanowiska mini­
stra, w ładze te pow inny spraw ę ponownie rozważyć i powziąć 
ostateczną decyzję, zgodnie ze swojem harcerskiem  zrozumie­
niem zadań wychowawczych harcerstwa. G dybyśm y jednak 
w § 35 praw o veta i odwołania się do ministrów zastąpili pra- 
wem decydowania  spornych spraw  przez zainteresowanych 
ministrów, to w tedy niezależność wychowawcza, organiza­
cyjna i osobowa Z. Id. P. stałaby się w praktyce fikcją.

Spójrzm y trzeźwo na życie. Człowiek, będący n p. m ini­
strem oświaty, nie jest jakąś m inisterjalną abstrakcyjną oso­
bowością, lecz żywym  człowiekiem, człowiekiem p a rtji będą­
cej u w ładzy lub członkiem p artji wchodzącej do większości 
parlam entarnej (rządy większości, rządy  koalicyjne). K ażdy 
tak i człowiek minister jest wyrazicielem pew nych tendencyj
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politycznych i tendencyj osobistych. N. p. minister-socjalista 
i ateusz będzie krzyw o patrzeć na patrjotyzm , ponadklaso- 
wość i religijność haicerzy. Ministrowie dość często się zmie­
niają. I w rezultacie uzależnienie harcerstw a od abstrakcy j­
nego min istra dałoby w praktyce organizacyjne uzależnienie 
od człowieka działającego po lin ji politycznej, w dodatku tak  
zmiennej, jak  zmienni są ludzie na  stanowiskach ministrów. 
Słusznie w prawdzie zauw ażyć można, że minister jako m ini­
ster, jest przedstawicieiem  i członkiem rządu, a nie partji, ale 
trzeba też pam iętać, że każdy minister w swoich poczynaniach 
państw owych jest ograniczony obowiązujące mi go ustawami 
i kontrolą Sejmu i Senatu. A jakie ustaw y ograniczałyby mi­
nistra w stosunku do harcerstw a? Takich ustaw niema I dla 
tego jedno jest tylko wyjście: zachować stan rzeczy taki, jaki 
dobrze został ujęty w § 35 statutu i starać cię przez lojalną 
współpracę w ytw arzać jak  największe wzajem ne zaufanie 
między harcerstwem  (czynnikiem społecznym) i M inisterstwa­
mi (czymrikiem rządowym), harm onizując p iogiam y wycho­
wawcze harcerstw a z prog'ramami wychowawczemu M irister- 
stwa Oświaty.

Rozumieli to tw órcy pro jektu  nowego statu tu  Z. H. P., u j­
m ując stosunek w zajem ny harcerstw a i władz rządow ych tak  
samo, jak  u jm uje § 35 starego statutu. Gdyby' chciano bodaj 
jedno słowo w tym  paragra fie zmienić, to wym aga to uchw ały 
nowego Zjazdu Walnego.

Poruszyliśm y pokrótce tylko pewne mom enty aktualnego 
dziś zagadnienia. Należałoby obszernie rozw ażyć jego stronę 
wychowawczą. D ałoby to niezawodnie pożydeczny m aterj ił 
do pogłębienia zrozumienia roli harcerstw a w społeczeństwie 
i państwie.

Rozkładowi w ew nętrznem u nie dość jest opierać się, 
choćby najenergiczniej. A ależy niszczyć go w  jego gniazdach 
pracą, przekonyw aniem , miłością, cnotą publiczną i pzykła -  
dem ofiarności.

H. Sienkiewicz.
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H enryk Glass, harcm istrz Rzpitej.

„Harcerstwo Robotnicze”.
Powstała nowa organizacja, nosząca oficjalną nazwę: 

..Związek Harcerstwa Robotniczego im. m arszałka Piłsuds­
kiego". C entrala w W arszawie. W edług pryw atnych infoa- 
macyj, kom endantem  je j jest Jan  Żelewski, by ły  harcerz, 
urzędnik „Ligi Pracy" w W arszawie. W spółpracują: W a­
cław Sieroszewski, W ładysław Sieroszewski, Sadzewicz ju ­
nior i in. Instruktoram i są oficerowie rezerw y i studenci. Sta­
ra ją  się o pozyskanie ks. biskupa Banduiskiego na naczelnego 
kapelana.

Legitym acja wobec społeczeństwa: a) używ anie imienia 
m arszałka Józefa Piłsudskiego, b) używ anie nazw y „H arcer­
stwo", c) dziesięć praw  „H arcerstw a Robotniczego" i d) popar­
cie czynników, o których parę słów niżej.

Zaczniemy od praw a^,,H arcerstw a Robotniczego". Poda­
jem y je według oficjalnego druku, z pieczęcią Komendy Głó­
w nej w W arszawie.

1. H a rce rz  je s t słow ny , p u n k tu a ln y , oszczędny  i o fia rn y .
2. H a rce rz  je s t k a rn y , s łu ch a  rodziców , nau czy c ie li i p rze łożonych
5. H a rce rz  zaw sze m ów i p ra w d ę  i b rz y d z i się k łam stw em .
4. H a rce rz  p ra c u je  w y d a jn ie  i je s t p o ży teczn y m  obyw ate lem  

sw ego k ra ju .
'5. H arcerz  p o s tęp u je  po ry c e rsk u , b rz y d z i się ucisk iem  s łab y ch  

i zaw sze n iesie  pom oc b liźn im .
6. H a rce rz  m iłu je  p rzy ro d ę , o p iek u je  się zw ierzę tam i i s ta ra  się 

je  poznać.
7. H a rce rz  je s t c z y s ty  w  m yśli, m ow ie i u czy n k ach , n ie p a li ty to ­

n iu , n ie  p ije  a lkoho lu , n ie  g ra  w  g ry  h aza rd o w e  i p ro p ag u je  
h ig jen ę  w śród  sw ego o toczenia.

8. H a rce rz  szacunk iem  o tacza  p ra c ę  i je s t je j  p ion ierem .
9. H a rce rz  je s t o d d a n y  sp raw ie  lu d u  p racu jąceg o .

10. H a rce rz  szan u je  każd e  szczere  p rzekonan ie , n aw e t u  p rzec iw ­
n ika .

N iewątpliwie, powyższe dziesięć punktów  iest naśladow ­
nictwem praw a harcerskiego, ale usunięte zostały rzeczy naj- 
ważniejsze: służba Bogu i O jczyźnie W prawdzie 4-ty punk t
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nakazuje być „pożytecznym obywatelem swego k ra ju 11, ale 
takie sformułowanie nie wiele ma wspólnego z im peratyw nym  
nakazem patr iotyzmu czynnego i stawianiem  dobra O jczyzny 
ponad interes własny, czy m tcies g inpy, jak i m amy w praw ie 
harcerskiem  Z. II. P. Ale naw et owo dość mgliste ponadkla- 
sowe określenie „swojego kraju'* jes&w punkcie 9-tym skory­
gowane iiawskioś klasowem przykazaniem  „oddania się spra­
wie Indu pracującego1'. Boga zaś wogóle w ich praw ie niema. 
Zapewne tw órcy „Harcerstw a Robotniczego'' sądzą, że dzie­
cko robotnicze może doskonale obejść się bez Boga, ale mylą 
się głęboko, bo robotnik polski dobrze wie, żc najw ażniejszą 
cechą człowieka, odróżniającą go od inteligentnego zwierzę­
cia, jest w łaśnie świadomość Boga, pragnienie poznawania 
Jego praw  i gotowość w ypełniania Jego przykazań. Czyżby 
tego nie rozumieli tw ó re /„H arce rs tw a  Robotniczego1'?

Skoro z 10-eiu punktów  praw a ^H arcerstw a Robotniczego" 
aż w trzech (4, 8, 9), mowa jest o pracy, a punk t 9-tv u jm uje 
pracę w sposób klasowy, tak  sprzeczny z duchem praw dzi­
wego praw a harcerskiego, to w ypada zapytać: a  inteligencja, 
to nie pracuje? A któż, jeśli nie inteligenci, p racu ją  obecnie 
mad zorganizowaniem ^H arcerstw a Robotniczego1?

JNie m am y zam iaru na tern miejscu przeprow adzać szcze­
gółowej analizy wszystkich dziesięciu punktów  tego pseudo- 
harcerskiego praw a, jest ono wogóle dość niefortunnie pom y­
ślane, ale w obecnej chwili w ystarczy nam stwierdzenie, że 
praw o to jest pozbawiune głównych podstaw ideologji ha r­
cerskiej, a  naw et częściowo jest z tą  ideologją sprzeczne. To 
też niem a żadnego moralnego p raw a do nazw y ..prawo h a r­
cerskie11.

Przejdźm y do sp ra n y  nazw y: harcerstwo. Naczelnictwo 
Związku H arcerstw a Polskiego zajelo słuszne stanowisko, w y­
syłając- w sierpniu r. b. do M inisterstwa W. R. i O. P. i do ko - 
m isarjatu  R.ządu st. m. W arszawy — protest przeciwko lega­
lizowaniu organizaeyj z nazw ą ..harcerstwo1' w tytule. N a­
czelnictwo Z. 11. P. słusznie ten protest motywu ie. że nazwa 
„harcerz" i pochodne, jakkolw iek nie ochroniona osobną 
ustaw ą, na. zasadzie p raw a pierwszeństw a i długoletniej tra 
dycji, przy Ruguje wyłącznie /.wiązkowi H arcerstw a Pol­
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skiego, co dotychczas bez zastrzeże: uznaw ało Aiinistersiwo 
Spiaw  W ewnętrzny ch i Ministerstwo W. R. i O. P. Naczelna 
Rada H arcerska, na zjeździe w dniach 1— 2 listopada r. b. po­
wzięła uchw ały m. i. wT obronie nazwy' „harcerstwo" i po­
chodnych, przed niepowołanym na nie amatorami.

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, że początki 
działalności .. Harcerstwa Robotniczego"', złączone są z p a rty j­
nym  na Związek H arcerstw a Polsk;ego atakiem . O to w dniu 
19 lipca r. b. „Gazeta Polska1', umieściła arty ku ł niejakiego 
Jana jastrzębca, zatytułow any pełną nazw ą pow stającej or­
ganizacji. W a ityku le  tym  czytam y m: n . :

...„Z ,vią/rk Harcerstwa Polskiego, kierowany jest poza tem nic- 
tylko przez ludzi obcych i nieprzychylnych klasie robotniczej, ale 
przcdewsżystkiem przez ludzi posiadających piętno przynależności 
partyjnej".

...„Organizacja młodzieży, nie może b} ć polityczną. Kierow­
nictwo zaś Z. H. P. w stu procentach należy do narodowej demo­
kracji".

...„A dlaczego panowie naczelnicy i komendanci uczą młodzież, 
że za brata trzeba uznawać tylko innego harcerza? kto nie harcerz 
— ten nie bliźni".

...„Tak wiec kanony harcerskie nie są kompletne i dlatego nie 
mogą zadowolić ludzi pracy".

Każdy juko tako zoi jen Iowa iw w" spraw ach Z. H. P., po 
przeczytaniu tych w yjątków , pozna sic na metodzie p. J a ­
strzębca. K łamstwem bowiem Jest twierdzi nie, że ludzie kie- 
i u jacy’ Związkiem H arcerstw a Polskiego są nieprzyc-hy Kri k la­
sie robotniczej. Kłamstwem jest rów nież twierdzenie, ze k>e- 
rownictwo Z. H. P. należy’ do narodow ej dem okracji, przyczem 
kłamstw’o to nos" cec-hy denuncjacji w ładz Z. H. P. wmbec gru­
py ludzi dzisiaj rządy  w Polsce spraw ujących. Co zaś do 
uwag, że w  Z. H. P. kto nie harcerz, ten nie bliźni, to możeby 
p. Jastrzębiec przeczytał sobie punk t 3-ci i 4-ty praw a har­
cerskiego! A w spraw ie „zadowolenia ludzi pracy" ideałami 
harcerskimi, niechaj odpowiedzią bęclą liczne harcerskie 
d rużyny robotnicze na'Śląsku, w Zagłębiu Dąbrowskiem i Po- 
znańskiem.

Cóż jest jednak przyczyną tych na Z. H. P. napaści? 
Przyczyny są dwie: 1. uporc-zvwa w alka Z. H. P. o swoją nie­
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zależność i ponadpartyjność, 2: bankructw o organizacji 
„O rląt” i ..Pionierów1' p rzy  Zw iązku Strzeleckim, i chęć ode­
grania się. bądź zaszacbowania Z. II. P. przez ..Harcerstwo 
Robotnicze'. (jedne i te same kuła są inspi atoiam i tycli orga­
n izacji).

I niechby te organizacje pracow ały sobie ku  pożytkowi 
bliźnich, ale niech Z. H. P. niesłusznie nie a tak u ją  i niech 
swoich tworów7 organizacyjnych nie chrzczą imieniem .har­
cerstwa , bo do tego nie m ają żadnego moralnego K aw a.

G dy ..Harcerstwo Robotnicze" zaczęło w ydaw ać . „ce­
giełki" na sw ój dochód i zbierać składki, odw iedzając roz­
maite b iura instytucie, musiało Naczelnictwo Z. IT. P. poin­
formować społeczeństw7o, że harcerstwo nikogo do takich zbió- 
lek  n n  upoważnia.'a. W ydano więc dw a kom unikaty przez 
radjo, w7 dniach 22. X. i 29. X. r. b. Ale ju ż  w dniu  7 listopada 
r. b. Polskie Rau jo S. A. w Warszaw ie nadesłało Naczelnictw u 
Z. H. P. zawiadomienie o wprowadzeniu cenzury prewencyj- 
nej w7 siosunku do kom unikatów  Z. H. P. Wymowne!

Dotkniemy jeszcze jednej, delikatnej spraw y. '„Związek 
Harcerstw a Robotniczego" używa w swojej n i zwie imienia 
m arszałka Józefa Piłsudskiego. Ale przecież marszałek P ił­
sudski, jest pierwszym protektorem  Związku H arcerstw a Pol­
skiego. W ładze Z. H. P. pow inny udać się na aud jencję  do 
pana m arszałka i prosić o łaskaw e w yjaśnienie, czy rzeczy­
wiście za zgodą pana m arszałka ..Związek Harcerstw a Robot­
niczego" podkopuje Związek Harcerstwa Polskiego. Bo nam 
się w ydaje, że coś tu ta j jest nic w7 porządku.

Przykio- jest odryw ać się od pozytyw nej pracy, i czuć się 
zmuszonym zajm ow ać się naszą dzisiejszą .„rzeczywistą rze­
czywistością". Ale tak i to ju z  widać los tych, któray chcą, 
aby harcerstw o nie byto białe, czerwone, robotnicze, inteli­
genckie, endeckić; sanacyjne, — ale aby było poprostu i w y­
łącznie p o l s k i e .

U w a g a :  Po złamaniu numeru, w gazctacli uka/eła sit wiadomość, 
że»„Związek Harcerstwa I!obotniczego“ został rozwin./any przez Komi- 
jsarjat Rządu st. m. Wai y a w v .
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Światła i cienie.
fi o u o f  m ę ż c z y z n y  i w s t y d  k o b i e t } ' .  Świetna powieść 

Wy bl; i 110 ws kiegSj r Zawady,, p. t. „Dziedzictwo1-, dra kowana w7 „Gazecie 
Warszawskiej-', w jednym z odcinków zawierała taki djalog, (podajemy 
go w  skrócie, podkreślenia sn  nasze):

— Gdybym  nie byJ pod wrażeniem twego czaru nic zwracałbym na 
ciebie uwagi. Od pierwszej chwili zaczęłaś mię mocno obchodzić, i dla­
tego gniewały mię w tobie* pewne rzeciy, o 1 tórycli ci już mówiłem. — 
Jesteś inteligentna. Tylko twoją żywą inteligencję kobieca., w pływ y śro­
dowiska zaczęły manierowae, wTprow7adz.ać na drogę naśladowania umy- 
słowości męskiej. Na szcjcśćic, cofćisz się z tej drogi.

— Pod twoim wpływTcm. Popierwsze, zrozumiałam, że to głupie, po­
wtórek clicę ci się podobać. Wszystko, coś dotąd powiedział, jest przy­
jemne. Kiedyż zaczną sic te rzecay przykre?...

— Właśnie teraz ci powiem rzecz najprzykrzejszą.
— Mowę je s tem  p rzy g o to w an a .
— Czy lubisz Żydów ?
— Nic, mam wstręt do nich.
— A gdybym  ci powiedział, że w pew nym wżględzic jesteś prze z 

nich wychowana.
— Odpowiedziałabym c i , s i ę  myJisz. Ja ich przecie nic spotykam.
— A Kulmcr? a pani brzozow ska ? Zresztą w_v starczy., że n a ś l a d u ­

j e s z  t y c Ii, e o 11 a ś 1 a d u j ą Ż y  d ó w. i t y m  s p ó s  o b e m u 1 o- 
g a s* z j) o ś r e d n i o i c h  wf p  i y  w o w i. T on  w p ł y w  c z u j e  s i e 
cł z i ś* wT s -7. ę d z i e.

— W czcm go w idzisz?
— W tem, z czego wy, młode kobiety, jesteście bardzo dumne. Jak 

to dziś rano pow iedziałaś? „My nie jesteśmy naiwne panienki: wiemy 
więcej, niż nasze matki". Mogę mówić dalej?

— Mów.
— Ja nie tęsknią za dawncini panienkami z ich szczerą, czy udawaną 

naiwnością. Młoda d/iew czyna może dużo wiedzieć?i to jUj nie zaszkodzi: 
nawet pomoże w życiu. Ale dziś panuje moda, nakazująca młodym dzici 
wczynom głuszyc w  sobie w si} d kobiecy, mówić głośno o tem, o czcm sir 
nie mówiło, pokazywać to, czego się nie jiokazywalo... A u s l y  d k u- 
b i e c y  t o  w i e l k a  z d o b y e z n a  ąjz.e j c y w i l i z a c j i ,  t a k  
s a m o ,  j a k  p o c z u c i e  li o n o r u u m ę ż c z y z n .  Tego nic znają; 
Żydzi, oni są niehonorowi. a ich kobiety bezwstydne. 1 to jest ich wielkie') 
zwycięslwo, że dziś pod ich w p!} wora u nas jedno i drugie zanika.

— Więc j a  jestem bezwstydna?Bzapytała dziewczyna tonem, w któ­
rym nic było urazy, ab jakby obawa. Czy Ti^ardow d i niema czasem 
słuszności.
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— Nie. T y lk o  i ty  ulegasz m odzie i  s ta ra sz  s iĄ w  sobie sw ó j w sty d  
zg łuszyć. P rz y z n a j, że czasem  w yrzucasz.O sobie b ra k  śm iałości w  ty m  
w zględzie.

D ziew czy n a  z am y śliła  się.
— P raw da. J a k  ty  w szystko  w idzisz!... N igdy  n ie  p rzy sz ło  m i do 

g łow y , że to  ży dów k i są n a p ra w d ę  bezw stydne. A  p rzec ie  ta  B rzozow ­
ska... Jak ie  to  p raw d ziw e! A le, pow iedz,* jeże li ta k  p a trz y sz  n a  to, d la ­
czego n ie  m asz w s trę tu  do m nie?...

— R az m y śląc  o tobie, pow iedzia łem  sob ;e, że g d y b y ś  n aw e t b y ła  
n a p ra w d ę  zła, jakaś ' siła . n ieza leżna  od  w szelkiego ro zum ow an ia , k a ­
załaby" m i cię kochać. — M ożna ko ch ać  kob ie tę  i n ie m yśleć  o zrob ien iu  
je j  sw o ją  żoną. J a  nic jes tem  m ło d y m  ch łopaczk iem , d z ia ła ją c y m  bez 
zastanow ien ia . Pom im o, że c iągnę łaś m ię do siebie z n ie p rz e p a rtą  siłą, że 
jesteśtóedyną w m ojem  ży c iu  kob ie tą , k tó ra  m ię do siebie p rz y k u w a , nie 
n ryślałcm  o tobie, ja k o  o m ej p rz y sz łe j żonie. D opiero...

— D opiero?...
— P am iętasz  i'Ą n aszą  rozm ow ę, tę  chw ilę, k ie d y śm y  sic; w zięli za 

ręce i w  m ilczen iu  pa trzy  likśobie w oczy?...
D ziew czy n a  się za ru m ien iła  i p o tw ie rd z iła  tę łko sum ien iem  głow y.
— W ytrw ałaś sw e ręce z moich...
— Jak iś  lęk  m ię o garną ł.
— A j a  naty chm iast w yszedłem .
— T ak.
— A w iesz dlaczego?... Bo w  tobie odezw ał się w s ty d  k o b ie ty , a  we 

m nie ho n o r m ężczyzny  — dw ie w ielk ie  in s ty tu c je  n a sze j cyw ilizac ji. — 
W chw7ile po tem  p o w iedz ia łem  sobie: T a  k o b ie ta  m usi b y ć  m o ją  zoną!...

Może nie szkoda  by ło pośw ięcić ty c h  k ilk u d z ies ięc iu  w ierszy , n a  ta k  
żyw e i tra fn e , ja k  się n am  zd a je , ośw ietlen ie  jednego  z c h a ra k te ry s ty c z ­
n y ch  ry só w  n asze j epoki w k tó re j cy w ilizację; ro z k ła d a  naśladow m uie 
bezwrs ty d u  i bezhonoru  żyrdow skiego.

— O fia r y  a lkoho lu . P rzed  niedaw m ym  czasem , ro zpa tryw an ia  liy la  
w  S ądzie  O k r. w  W arszaw ie  sp ra w a  p ie k a rz a  W ład y s ław a  K., o skarżo ­
nego o zab ó js tw o  dw ócli ludzi. O sk arżo n y , po w y p ic iu  w  je d n e j z re- 
s ta u ra c y j n a  WToli, n ad m ie rn e j ilości a lkoho lu , w yszed ł n a  u licę, i  ta m  
sp o tk aw szy  przechodn iów , zaczą ł do n ich  strze lać . W rezu ltac ie  zginęło 
z jego  re k i dw óch  p rz y g o d n y c h  p rzechodn iów . Sąd, pod  p rzew o d n ic ­
tw em  sędziego L eszczyńskiego, u zna ł, iż  o sk a rżo n y  d z ia ła ł w  s tan ie  w zb u ­
rzen ia , w y w o łan y m  n ad u ż j ciem  a lk o h o lu  i un iew in n ił go. N ie m ożem y 
p o d d aw ać  k ry ty c e  w y ro k a  sądu , n iem n ie j m usim y  stw ie rd z ić  fak t, że 
żyrcie lu d zk ie , z b y t a isko  jes t u  n as  cenione, skoro  zb ro d n ia rz , m a ją c y  na  
^um ieniu  śm ierć dw óch osób, — nie ponosi za to ż ad n e j o d pow iedz ia l­
ności i k a ry .



Kronika harcerska.
Cenzura prew encyjna  nad harcerstwem. Polsk ie  R ad  jo  S. A. w War­

szaw ie, n adesła ło  do N acze ln ic tw a  Z. H. P. lis t z d n ia  7. XI. 30 r., w  k tó ­
re m  zaw iad am ia , że k o m u n ik a ty  h a rce rsk ie  nadaw :.ne  p rzez  Po lsk ie  Ra 
d jo , w inny*  być p rz e d k ła d a n e  do a p ro b a ty  w  P ań stw o w y m  in s ty tu c ie  
W ychow an ia  F izycznego , w  k tó ry m  to In s ty tu c ie  delegatem  do sp raw  
harcersk ich  je s t p. m a jo r  P fe iffe r . R e d a k c ja  n asza  w y ra ż a  n ad z ie je , ze 
N. Z. II. P . p o tra f i w  s ta n o w c z e j sposób p rzec iw staw ić  się p o d o b n y m  żą­
daniom , u w ła c z a ją c y m  godności h a rce rs tw a .

— Ustąpienie pŚW ł. Sieroszewskiego. We w i/c ś n iu  rb . u stąp i) p. W t. 
S ieroszew ski ze s tan o w isk a  in sp ek to ra  h a rc e rs tw a  w  Min. W. R. i O. P. 
W  czasie sw ego u rzęd o w an ia  p. S ieroszew ski 'w y k aza ł n ie jed n o k ro tn ie  
b ra k  ta k tu  i b y n a jm n ie j n ie  p rz y c z y n ił się do w zro stu  z a u fa n ia  m iędzy  
ogółem  p raco w n ik ó w  h a rce rsk ich , a w ład zam i państw ow ern i.

Znóro p rzy ję to  Żyda do harcerstwa. „W iadom ości U rzędow e" w7 n u ­
m erze  s tyczn iow ym  r. b.' w  ro zk az ie  N. Z. H . P . L. I, og łosiły  n a s tę p u ją c ą  
iichw 'ałę N. R. 11. z 1933 r., k tó ra  b rzm i, że „Z. H. P . je s t o rg a n iz a c ją  
p o lsk ie j m łodz ieży  c h rze śc ijań sk ie j" . Z daw ałoby  się, że sp ra w a  je s t ra z  
n a  zaw 'sze w y ja śn io n a  i ro z s trzy g n ię ta . T ym czasem  w  d n iu  20. X. 30 r. 
k o m is ja  w ew n ę trzn a  N eczelu ic tw a Z. H. P . ucliwTa liła  p rz y ją ć  do Z. H. P. 
— Jerzego  L obm ana. w7y z n a n ia  m ojżeszow ego, sy n a  a d w o k a ta  Żyda 
w G rodnie.

Przeniesienia. K o m en d an t C ho rągw i L w ow sk ie j, hm . p ro f. St. H ibl. 
zosta ł p rzen iesio n y  ze L w ow a, do g im n az ju m  rusk iego  w* K ołom yji. Rów­
nież p rz e d  n ied aw n y m  czasem  przen iesiono  k o m en d an ta  C hor. Śląskiej, 
hm . po r. M a r ja n a  R ow ińskiego do K o rp u su  O ch ro n y  P og ran icza , p o zb a ­
w ia ją c  tem  sam em  C h o rąg iew  w y b itn ie  tw órczego  o rg an izacy jn ie  kom en­
d an ta , o raz  un iem o ż liw ia jąc  m u  ja k ą k o lw ie k  p ra c ę  in s tru k to rsk ą  w obec- 
nem  m ie jscu  p rz j  dz ia łu .

K ursy harcerskie M inisterstw a IV. R. i O. P. B y ły  in sp e k to r h a rc e r­
s tw a  w  M in. W. R. i O . P. p an  Wl. S ieroszew ski, zo rgan izow ał w  czasie 
u b ieg ły ch  w a k a c y j d w a  h a rc e r s k ie ,k u rs y  in s tru k to rsk ie . Jeden  n a  te re ­
n ie  C h o rąg w i K rak o w sk ie j, d ru g i w  C h o rąg w i P oznańsk ie j. K u rsy  te  
b y ty  p rzy g o to w y w an o  i p ro w ad zo n e  bez w sp ó łp racy  z G łów ną K w a­
te rą  Z. H . P.
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_ ozmaitości.
— Skauting  a ośmiatWipozaszkohia. W 'ng lji-w - r. 1919 sp ec ja ln a  k o ­

m is ja  rząd o w a  po d łu ższy ch  s tu d ja c h  opracow -ala spraw m zdanie w  s p ra ­
wne „w y ch o w an ia  do ro s ły ch "  (A dn lt E d u ca tio n  C om m ittecR  F in a ł R e­
po rt. II. M. S ta tio n e ry  O ffice , K ingsw ay , London, W. C. 2 .). O sobny
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ustęp zajmuje się rola. „miejscou Jęli władz". Autorzy raportu podkre­
ślają konieeznośfc. ścisłej współpracy władz ośv. latowych z „wielu inst>- 
tucjami, których działalność schodzi się vr niektórych punktach z dzia 
łalnością władz", przestrzegają przed usuwaniem organizacyj społecz­
nych od pracy oraz przed równoleglcm prowadzeniem przez władne ga­
łęzi wychowania pozaszkolnego, objętych już przez stowarzyszenia. 
[/Związek Skautowy. Robotnicze' Związek W ychowawczy i Instytuty Ko­
biece — z ich własna tradycją i w lasnem doświadczeniem — nie są skut­
kiem zaniedbań ze strony władz miejscowych. W rzeczywistości k h  
wartość będzie wzrastać, a odczuwanie ich potrzeby stanie się silniejsze, 
gdy miejscowTe władze oświatowe podejmą nową działalność i rozszerzą 
sferę swmj pracy. Organizacja społeczna, krótko mów.iąc, nie jest chwi­
lowym , środkiem zastępczym, lecz wyrazem stałej potrzeby, a władze 
miejscowe powinny szczerze podejmować z nią współpracę".

— Dzieła Żeromskiego, Reymonta. Prusa, Konopnickiej — są w ciąg­
nięte na indeks Sowiecki „Chłopi" — za ideologję „kułacką": Konopnicka 
— za patos religijny, który wywiera niebezpieczny wpływ; Prus — 
przesiąknięty jest ideami nacjonalizmu. Równie Kipling jest niebezpie­
czny, bo głosi ideologję państw kapitalistycznych; nawet „Robinson 
Kruzoe" — Defoego jest książką zak aźn ą , bo szerzy politykę kolonjalną 
państw imperjalistyeznyck.

— N iem cy  z b ro ją -ś ię  in tensyw n ie , ja k  p o d a je  n iem ieck i pisarz. K a ­
ro l M artens, a rm ja  n iem iecka liczy  5~4 000 lu d z i (Po lska ty lk o  529 000): 
rów n ie  o b fite  są  ilości n ag ro m ad zo n y ch  lu a te r ja ló w  w o jen n y ch  p rzez  
N iem cy. W p ie rw sze j l in ji  g rozi to Polsce.

— S ły n n y  ju ż  Tremiranus, minister niemiecki, jydrii z przywódców  
konserwatystów w Niemczech, pochodzi z żydowskiej rodziny, trzś ma­
jącej się Talmudu i semickiej tradycji, mimo, że zaklimatyzowała się ona 
w Niemczech oddawna. Tak podaje wiarogodne źródło niemieckie

■ -  Bethleem, ksiądz katolicki byl niedawno aresztowany za to, że 
zdarł z muru reklamę pewnego bezwstydnego filmu pornograficznego. 
Po wyjaśnieniach został natychmiast uwolniony. Uczynił to nie po raz 
pierwszy, dając przykład jak należ okazywać odwagę cywilną w spra­
wcach wielkiej wagi.

W śród książek.
W ł a d y s ł a w  X e k r a s  z. inż. Harcerze m bojach. Wars/a wa, 

1950 rok.
Z duma. i radością bierzemy do rąk książkę barem, Wł. Nekrasza. 

Przez długi czas harcerstwo czekało na pomnik swoich w7alk i prac 
w’ chwilach powstawania Polski. Autor książki „Harcerze w  bojach", 
niejako wr imieniu nas wszystkich spełnił dług wobec organizacji, -wobec 
żywych, a przedewszystkiem wobec — umarłych.
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W  czasach  dzisiejszego  zam ętu  i  rozb ic ia , te  k ró tk ie , n ie raz  suche 
o p o w iad an ia  o n as sam y ch , w p ro w a d z a ją  nas w  ten  lep szy ,-św ia t b o h a­
tersk iego  czy n u , gdzie  za  n a jd ro ższe  um iło w an ia  p łac iło  się zdrow iem , 
k a lec tw em  a  n ie rzad k o  i życiem  w łasnem . K siążka  w zm acn ia  w  harce- 
rzu -czy te ln ik u  w ia rę  n ieza ch w ian ą  w  harcerstw o , ja k o  n a rzęd z ie  s łużby  
n a rodow ej. D la  ch łopców , k tó rz y  nie ze tknę li się z w ojennem  n iebezp ie­
czeństw em . je s t n iew y cze rp an ą  sk a rb n ic ą  b o h a te rsk ic h  p rzy k ład ó w , k tó - 
rcm i zapew ne żad n a  in n a  o rg a n iz a c ja  sk au to w a  nic m oże poszczycić  się 
w ty m  stopn iu . I  jeszcze  jed n o  — poza  Z w iązkiem , a n ie s te ty  i w  h a rc e r­
stw ie, o d zy w a ły  się g łosy , k tó re  b ądź  to  o b n iża ły  ro lę h a rc e rs tw a  w w a l­
k ach  d la  Polsk i, b ądź  też  zasługę  ch c ia ły  z a g a rn ą ć  d la  je d n e j g ru p y , czy  
dzie ln icy . K siążk a  d iia  N ek rasza  d a je  ty m  p róbom  od p raw ę  p e łn ą  god­
ności: je d n a k ie j ceny  je s t k rew , p rze lan a  w  C z rc /w y cza  jce , czy pod  R a­
dzym inem , w e Lw ow ie, czy  w  Poznańsk iem . W obec n azw isk  u m a rły c h  
i lis t s t ra t bo jo w y ch  oddzia łów  h a rce rsk ich , ja k ż e  m arn ie  w y g lą d a ją  tc 
g łosy.

W iele ozn ak  w sk azu je  na z b liż a ją c ą  się. od Z achodu  zaw ieruchę. 
W iem y, że obecne poko len ie  h a rc e rz y  s tać  n a  to, a b y  d o rów nać  tam tem u , 
z ,.H a rce rzy  w bo jach " , je d e n  je s t ty lk o  w a ru n ek  k o n ieczny  — Z w iązek 
m usi pozostać  ha rce rstw em , id ea ły , k tó re  p ro w a d z iły  h a rc e rz y  n a  śm ierć, 
m uszą  b y ć  n ienaruszone, a  in s ty n k t m ło d y ch  dusz, k sz ta łto w an y ch  n a  
p raw ie , n ie  z a tru ty  s tro n n iczą  p o li ty k ą  b ieżącej chw ili.

W. S.

Mo n t  a  g  u B u r  r  o w s. Scouls m ith  a Handicap. L ondyn , 1930 r.
W o sta tn ich  ty g o d n ia c h  ukazało  się w  A n g lji k siążeczka  po d  p o w y ż­

szy m  ty tu łe m , z a w ie ra ją c a  cenne w skazów k i do p ra c y  w śród  dzieci 
u łom nych .

A u to r p rz e d s ta w ia  p ra c ę  w śród  m łodzieży  u łom nej, ja k o  jed en  z w a ­
żn y ch  czy n n ik ó w  w y ch o w aw czy ch  całego społeczeństw a. D zie li 011 m ło­
dzież n a  d ru ż y n y  w ed ług  s to p n ia  i  ro d z a ju  u łom ności, tw o rząc  w ten  
sposób  skautów- n iew idom ych , g łu ch y ch , tak ich , k tó rzy  n ic  m ogą chodzić 
i t. p ., o raz  p rz e d s ta w ia  p ro g ra m y  i ś ro d k i p ra c y  w  ta k ic h  d ru ż y n a c h  
sp ec ja ln y ch . M ów i d a le j, że odpow iedn io  w y ch o w an a  i p rzy g o to w an a  
m łodzież u łom na, p rzes tan ie  b y ć  ciężarem  społeczeństw a, a  n aw e t s tan ie  
się d la  n iego p ew n ą  w arto śc ią . P o d a je  też sposoby  po b u d zen ia  z a in te re ­
sow an ia  u  ty c h  n ieszczęśliw ych  dzieci, k tó ry c h  na jw ięk szem  n ieszczęś­
ciem  je s t p rzecież  to, że sam i siebie i in n i u w a ż a ją  ich  za n iezd o ln y ch  do 
p racy , a  w ięc i  do  życia , d la  w iedzy  n au k o w e j i  p ra k ty c z n e j, a b y  m ogli 
s tać  się z a ra d n y m i i m ożliw ie sam odzie lnym i.

Że praca taka jest możliwa i niezmiernie owocna, mogliśmy przeko­
nać się w roku ubiegłym na Jamboree w Anglji, gdzie drużyny chłopców  
niewidomych i głuchych m iały swoje obozy, zabawy 1 prace, i brały 
adział nieomal we wszystkich punktach programu zlotu.

Helena Stoesselómna.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W i e s ł a w  K r a k o w i e c k i .  ~  C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  U n i w e r s y t e t u  P o z n
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